Nasz patron- tęga pisarska głowa

na świat przyszedł koło Lwowa.

W mieście Stryju się urodził,

tam do pierwszej szkoły chodził.

Tam przyszła na niego wielka nędza,

obsmarował w wierszu księdza,

za to ze szkoły go wylali

i do Przemyśla wysłali.

Przeżył w nim tylko jedną wiosnę

za sprawą przygody miłosnej.

O dziewczynę się pojedynkował,

stąd we Lwowie wylądował.

Debiut ,teatr - wielka kultura,

gimnazjum, studia i  zdana matura...

Kawał życia w tym mieście  zostawił,

pięknie w "Uśmiechu Lwowa" je  sławił.

Studiować francuski pojechał na Sorbonę,

Potem Emilię pojął za żonę.

Wojnę małżonkowie w  Rosji przeżyli,

a potem w wolnej Warszawie się osiedlili.

Krótko szczęściem rodzinnym Kornel się radował,

wkrótce ukochaną na Powązkach pochował.

Druga żona Janina pięknie śpiewała

i pisarzowi w pracy chętnie pomagała.

Wojna i powstanie Warszawę w ruinę obróciły,

stracił dom i wszystko, co z żoną zgromadzili.

Osiedli w Opolance w Zakopanem.

a górale mianowali go Honorowym Panem.

Słoneczny Pan, szczery i otwarty

Góralskim dzieciom rozdawał narty.

Spotykał się z nimi, książki czytał

dawał cukierki, o zdrowie pytał.

Chciał, by dobre, mądre i radosne były,

kochały ludzi i chętnie się uczyły.

Za to w ich wiernej pamięci pozostał,

a przed śmiercią białą różę dostał.

Cepr pokochał góry i górali,

oni go szanowali, w biedzie pomagali.

Gdy odszedł, szczerze opłakiwali.

Na Pęksowym  Brzyzku godnie pochowali.
